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Roki

O po zycja a ta k u je
p r o je k ty  p o d a tk o w e  

r z ^ d u
. Jak  p o d a liś m y  tr o lcśo l pal la*
su  w czo ra jszy m  sp ra w ozd a -
0 U z p len a rn ego  poaleuzenia  S e j 
® 0. o ży w ie n ie  d o  d y sk u s ji w n iósł 
Jaseł Z arem ba  (P -P -d ) .  k tóry  
L  raci i  p o d a tk o w y ch  p ro je k tó w  
**łdu ,
w *Ukowsl polHyke gospodarne 1 e~ 

gśloe neda*
«Juąd przyszedł s drobiazgami, 

ytedy, gdy kryzy* obecny, * a  prse- 
|J*y kryzysu Iwpu* lub*, jako *y- 
•'•OKi i tylko przed tym

Sejmem s wyborów brzeeldch 
•otna j,yło prsyjść z tym pustym Ir* 
“ sem j uzyskać tu poklask.41 Mów. 
H wskazuje dalej, k  wszystkie przed 
jWenia rządowe robione •% pod dyk 
|*kdo Lewiatana i obciążają szerokie 
"“ sy robotnicze 1 pracownicze. ..Bo- 
pYtn ob *cu|# u  rejorwy i ulgi po
1 'sow e, a biedoym aarauea « e  ao-
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» podatki."
Wypowiada * e prseęiwke nowym

>0datk,»,— *om również pos Fausłytusk 
, ■ P- R.J pos, Rptenitraicb (Kolo Zy 
o^skjel j felewłk; (Ukrainiacj.
.w  głesowaniu przyjęto ustawy 

^Skszością 177 głosów przeciw 104. 
dkolei przystąpono do dyskusji 

nowela do usUwy o kolejach w 
*Zasie wojny. Wypow;edziąl się prze 
r *  t*mu po*. Cioikosz lP P S.J, pod 
[ *śl»iąc . ie  ustawa ta odnosi * ę a • 
V ko do kolsi podczas wojny, ale 

™Wnicż i w czasie pokoju. „Słabość 
^ d u  dyktuje te ustawę i podkreśla 

oblicza klasoweIb•cnego Systemu rządów.1
Następna omawiano projekt a»ta- 
V o ustroju adwokatury. Poa. No- 

Podworski zaatakował go w bardzo 
, **ttv sposób, jako znoszący samorząd 

dwokacki Projekt odesłano do k o . 
"ttsii.

Jasiępne posiedzeń a w piątek • 
»°dz. 4 popoł.
-.J u trze jsze  p len arn a posiedzenie 
^ejm u u b e jm u je  29 pu n k tów  po* 
k ącik u  dzienn ego . M iedzy  lane* 

sp ra w ozd u u ie  k om is ji sk a r 
bowej o  p to je k e ią  ustuw y o śeią  
*a n lU p odu tk ow  w naturze, o  o* 
JdU ntkowaniu p iw a. m iodu  i za - 
cJdłinięcMn pożyczk i te le fon iczu e j- 

e j s te te g  p ierw szy ch  czytań  
**kdow yclt p ro je k tó w  ustaw ..

Lina
do narad nad

W  GENEWIE

z a p ił a
konfliktem chińsko-japoftsklm

GENEWA (PAT). -  W czo
raj rano w  salonach ministra 
Brtanda zebrali się na naradę 
członkowie Rady Ligi Narodów 
z wyłączeniem przedstawicieli 
Chin i Japonji. Po dłuższej wy
mianie zdań zebrani zdecydo
wali zaprosić przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych do za
siadania przy stole Rady w  cza 
sie rozpraw nad konfliktem 
chińsko * japońskim. Z róż
nych stron wysuwane były po
ważne objekcje przeciwko u- 
działowi w  obradach Rady 
przedstawiciela Stanów Zjedno 
czonych.

Po skończonem posiedzeniu, 
jeden z wyższych urzędników 
francuskiego Min, Spraw Zagr. 
udał się do przedstawicieli 
Chin i Japonji, w  celu zakomu
nikowania im powziętej decyzji 
Ze strony Chin żadne sprzeci
wy nie są przewidziane, jed
nakże, jak słychać, przedstawi 
ciel Japonji nie zgadza się na 
ten sposób postępowania. 

AMERYKA ROZPOCZYNA 
AKCJĘ 

Z Waszyngtonu donoszą, że 
7 łodzi podwodnych, znajdują
cych się na wodach chińskich 
otrzymało rozkaz udania się 
natychmiast do Szanghaju. Jest

to odpowiedź na wylądowanie 
w tem mieleń* grupy wojsk ja
pońskich.

NA TERENIE WALK  
Według wiadomości s Peki

nu —  japońskie samoloty zbora 
bardowaiy wczoraj 4 chińskie 
pociągi wojskowe. Liczba ofiar 
nie jest znana.

Krążownik japoński, oras 8 
orpedowców stojących w por

cie Kure otrzymały rozkaz po
gotowia do podróży w kierun
ku wybrzeży chińskich.

W  dolinie rzeki Jang - Tse 
zauważono masowe przegrupo
wania wojsk chińskich w kie
runku północnym.

litie i
Parlam ent odłożył głosowanie nad wnioskami nieufności

BERLIN (Tei, wł.). —  Oczekiwana aicznej, kanclerz oświadczył, t l  bę-
wielkiem napięciem wczorajszs po 

siedzenie Reichstagu rozpoczęto się 
o godz 9 popoł. Już od samego rana 
okolice Reichstagu przedstaw ały nie 
zwykły widok. W wielkim promicn. 
dokoła parlamentu gmach obstawiony 
został zwartemi kordonami policji, 
które rozpraszały gromadzące s ę  u . 
sUwipznle tłumy Również w całym 
mieście krążyły liczne palrole poli
cji konnej, pieszej i motocyklowej.

Większe oddziały policji wprowa. 
lżono do gmachu Ke chstagu i uioko 

- wano wpobliżu sali obrad.
| W chwili otwarcia posiedzenia, sa
le obrad, galeria, loże dyplomacji i 
prasowa uczelnie zapełń one.

Omawiając sprawy poU yki zagra-

J e d n a g o d z in a  
p o s ie d z e n ia  S e n a tu

« Na jednagodztwera posiedzeniu 
®attotu zostały wczoraj załatwione 
*Hdowc projekty ustaw, przyjęte 

Sejm. Między nnemi projekt 
u. WV o budowie kolei Kraków — 
"b««hów. o  wstrzymaniu szczeblową 
** iunkc.onar uszów państwowych i 

P.

Ni

P o ż y c z k a  d la  p o c zty  
w  k o m is ji s k a rb o w e j
'a  wczorajsze* pot edzto u ti. 

^Adowe i projekty uztaw, przyjęte 
3-e em czytaniu projekt ustawy o 

Podatkowaniu piwa, projekt ustawy. 
Poważniejący przedsiębiorstwo pań 

Y^owe (Polska Poczta, Telegraf i 
do aaciągnięcia długotermi- 

^ y c h  pożyczek .aweetycyjnycb.
Podczas wczorajszej dyskusji UZa- 

■'daiąl projekt
lę g n ię c ie  pożyczki w wysokości 

625 tyz. funtów uteritagów 
r*®- Poczt Boerner. Pożyczka U m« 

użyta na cele automatyzacji ata- 
ielelonieznej. M aieler uważa, ie

i wart* umowa oparU )«st na trwa- 
JJch podstawach finansowych i na 
i °żliwie najkorzystniejszych warun- 
J jCb kredytowych. Przeciwko zaciąg
,  ?C’U lej pożyczki przemaw *ł po- 

Arciszewski (Klub Narodowy) oraz
°P0:jzVcja lewicowa.
,J*,tawę przyjęto w 2-gie* i 3-cism 
rwaniu.

G I E Ł D A
T a r o t y  średn ie . teu d a n cja  n ie  

U rzęd ow y  nura d o la r*-■ m. i . /.yiiw wy
D o la r  8-87 i p ó l. D l*  j>o-
pRiidtwowynh lla tów  za - 

4^*11 y ch  ten d en cja  alnbeza P « -  
m. et- W arezawy ałabnr*. 

•hdenoj^ d i*  aluejt u trzym an a . 
r°ty  m ai*.

dzie je prowadził w duchu ostatnich 
rokowań francusko -  niemieckich w 
Berlinie. Dalej zaznaczył, że w dzięiej 
szych stosunkach wszystkie państwa 
tak są związana między sobą, ż# żad 
na państwo nie może dłuższy cza* 
wyciągać korzyści i  nędzy ewego są 
siada

Kanclerza Brueninga, wchodzącego 
na salę obrad w towarzystwie człon 
ków rządu powitały ławy komuni
styczne okrzykami; „G łodow y kane. 
ierz", ..Kanclerz głodu i dekretów."

Na wstępie posiedzenia Bruenng 
ogłosił deklarację rządową. Przemó
wienie kanclerza trwało ok. 20 mi
nut i zawierało m, ln. następujące mo 
mcntyi

W  sprawie stosunków gospodar
czych kraju mówca podkreślił ko
nieczność stosowani* jak najdalsi ł- 
dącycb oszczędności, chociaż tą dro 
gą rząd naraża się ■* z epepular- 
ność.

Po*ied**«ł* parlamentu został*
pjierw aoe i  decydujące głosowanie 
odbędzie się późnym wieczorem. Od 
glosowania tego zależy los gabinetu 
Bruennga i możliwość objęcia wła
dzy prze* nacjonalistów,

W związku z  tą możliwością- a* 
zgromadzeniu narodowych eocjali- 
stów Hitler odczytał deklarację, w 
której oświadcza, że partja, za czele 
której stoi, gotowa jest wziąć odpo- 
wiedz aJpość z* rządzenie Rzeszą,

G w a łtow n e  trzęnienis ? len jf aa 
w lodz iło  M en dozę (Argentyna). 
DUżezyeii ezczegó lów  brak.

P ra sa  m m iecica podaje, i e  na 
k o n fe re n c ji państw Balkańskicb, 
która  m a s ię  o d b y ó  w Stambule, 
d e le g a c ja  T u r c ji  zaproponuje u 
tw orzen ie  w państwach Bałkan, 
akich  jednolitego systemu mone 
ta n ie g o  i  w sp ó ln e j ta ry fy  p oczto  
w ej.

P r z y  zderzen iu  au tob u su  z * a . 
m oeb odem  c ięża row ym , w  W a 
le n c ji (H iszp a n .a ) trzy o so b y  zo 
ę ta ly  z a b ita  a  22 o d n io s ły  ran y .

W  d n iu  w czo ra jszy m  w  S ta 
n ach  Z je d n o czo n y ch  za w ies iło  w y  
p ła ty  1U m n ie jszy ch  banków , w  
k tórych  wkłady w yn oszą  ok o ło  9 
m iljo n ó w  d o la rów .

W  N o w y m  J o rk u  o g łoszon a  zo 
s ta ła  zniżka p la c  p ra co w n ik ó w  
W estern  U n ion  T e leg ra p h  C om 
pan y , k tó ry ch  liczba  d och od z i cfó 
50 000. Z n iżk a  w y n o s i 10 p roo . 
pob orów .

Hiszpania przystępuje do walki z zakonami
M ADRYT (PAT). —  Parła 

raent hiszpański przyjął 158 gło 
sami przeciwko 58, artykuł kon 
stytucji, dotyczący zakonów, 
po wprowadzeniu pewnych 
zmian, których domagali się so 
ęjaliści. V / chwili głosowania 
doszło do zaburzeń: Jeden z de 
putowanych, występujący prze 
ciwko projektowi, został pobi
ty. Nowa ustawa podporządko 
wuja wszystkie wyznania spe
cjalnym przepisom państwo

wym. W ładze prowincjonalne 
ani miejskie nie mogą subwen
cjonować klasztorów. Zakony, 
w których oprócz trzech ślu
bów kanonicznych, składa się 
jeszcze przysięgę na posłuszeń 
stwo władzy innej, niż władza 
państwowa, zostaną rozwiiąza-

egzyatencji. Członkowie zako
nów nie będą mieli prawa zaj
mować się handlem i przemy
słem. ani też nauczania młodzie 
ży. Dobra klasztorne mogą być 
znac analizowane.

M ADRYT. (PA T). —  Korte- 
zy  uchwaliły 276 głosami przę

ne. Pozostałe zakony uzaleźnio ciwko 41, artykuł konstytucji 
ne będą od Ministerstwa Spra- i stwierdzający, i i  nie Istnieje ia
iu !o r H iu r n ^ f* u  f s ł a n  n n e i f l f f  sin  i A ! Hr*A A o rń lt in n J iń c t t t fA U /fl  W V7.TT fłIll6wiedliwości. Stan posiadania dne ogólnopaństwowe wyznanie 
zakonów będzie ograniczony religijne, 
do środków koniecznych dlal

Burza i powódi w Japonji

H m zile k  Piłsudski 
siołem 16 p.p. romańskiej

BUKARESZT (PAT). —  Mar 
szalek Piłsudski przybył w czo
raj specjalnym pociągiem do Si 
naia. Na Zamku Królewskim 
odbyło >ię na cześć p. M&rszął 
ka Piłsudskiego śniadanie, na 
którem byli obecni król, książę 
następca tronu Michał, poseł 
Rzeczypospolitej Szembek, pre 
.es Rady Ministrów Jprga, mi
nistrowie i in.

Po śniadaniu w pałacu kró
lewskim, król odbył z Marszał
kiem Piłsudskim rozmowę, któ 
ra trwała do godz. 4-ej popoł. 
Król nadał Marszałkowi wyso
kie odznaczenie, mianując go 
Szefem 16 p. piechoty z Falticr
nn

6 tysmee ctiar dziwy
u  C h in sch

SZANGHAJ (Orient). —  W 
dwóch prowincjach chińskich 
wybuchła dżuma; W  prowincji 
Fuman ofiarą dżumy padło już 
około 4.000 osób i w  prowincji 
Czang - Sł —  około 3.000. Po
wzięto surowe środki dla łzolo 
war.ia chorych.

pochłonęły setki lu d zi i tysiące d o m ó w
Alarmujące wieści nadcho- wyspie Hondo zginęło podczas mów zostało kompletnie zniaz*

dzą z Japonji o szalejącym taj
funie. Dotychczas wiadomem 
jest, że ofiarami tajfunu padło 
80 osób. Poza tem Japonję dot 
knęła katastrofa powodzi. W  
jednem tylko mieśaie Kjuski 
woda zalała 1000 domów, a na

powodzi 200 osób.

Jednocześnie donoszą, że ar 
chipelag Salomona nawiedziło 
trzęsienie ziemi. Szczególnie u- 
cierpiała wyspa Malaita. Zabu 
dowania portowe i wiele do-

czonych.
Sytuacja jest tragiczna. Ze 

wszystkich miejscowości nad
brzeżnych nadchodzą wstrząsa 
jące wiadomości o olbrzymich 
szkodach, któro wyrządził taj
fun i powódź.

Przewidywanie pogody
n a  ty d z le r t  n a s tę p n y  J e s t  z b y t e c z n e  

O S T A T N I  N U M E R

„WESOŁYCH WIADOMOŚCI”
zapewni wszystkim pogodę ducha

Cena 1 0  g r o s z y

Tabela loterii
W c z o r t j  w  29-ym  d n iu  ę ią ę n le  

n la  5 -o j k lasy  23-ej p o lsk ie j lo 
to r jl pa ń stw ow ej, w y g ra n e  padły  
na n u m ery  n a stę p u ją ce :

1) W y g r a n a  zł. 250 p lu s  p re m j*  
łF. 5.000 padła na Nr. 64735,

2) W y g r a n a  zł. 250 p iu s p rem ja  
rt. 8 005 p od ła  na N r. 88025

3) W y g ra n a  zł. 250 p lu s  p rem ja  
zł. 5.000 p ad ła  na N r. U0859.

4) W y g ra n a  zł. 250 p lu s prem ja  
zł. 5 000 pad ła  na N r. 172258.

P o  15,000 zł. N r. 19272 53757,
10.000 *?. N r. 4770,
5.000 zl N r. 49269.
P o  3.000 zł. N r. 58683 134209 

153670.
P o  2.000 r.l N r. 17423 18505 24136 

24720 26684 29450 42821 88873 102804 
123500 124893 133921 139304 136189 
17H919 178327 178753 194910 200106 
202030 202508 209523.

P o  1,000 zł. Nr. 1650 13361 4S4TS 
42935 46912 69248 74253 742G2 7927S 
93529 9564ł 97750 99029 100222 104501 
106870 107867 109014 110950 112988 
115783 121871 129079 133790 135086 
136639 137951 137981 146636 166336 
176001 180977 185830 185934 J86749 
>91797 199190 199979 904347 309949.
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W  odmętach Syreniego Grodu
Potworna tajemnica Starego Miasta

Jakże potworną tajemnicę
zasłaniają przed okr.em ludz- 
kiem staromiejskie rnury W ar
szawy! W prost wierzyć się nie 
chce, by podobnie

plugawa rzeczywistość 
mogła istnieć pod bokiem w ie
lu tysięcy ludzi i nie znalazła 
sprawiedliwego rozwiązania. 
Rzecz, którą poniżej opisze
my, woła o pornstę do nieba. 
Wszystkie inne określenia są 
słabe.

idom oznaczony numerem 34 
przy rynku Starego Miasta. Na 
zewnątrz bajecznie kolorowa 
polichromja —  wewnątrz piw- 
li.czny mrok. Długi, ciemny 
korytarz średniowiecznej ka

mienicy.
Kilka schodków i znów przed 
nami otwiera się ciemna pasz
cza korytarza. Idziemy dalej.

—  To tutaj! —  słyszę głos 
mego przewodnika.

—  Gdzie? —  py.am, boć trud 
no się domyślić, gdzie przy tym 
ponurym korytarzu może się 
znajdować izba mieszkalna U 
cnylają się drzwi. Wchodzimy 
do wnętrza.

Wstrętny zaduch 
piwnicy. Słabe porównanie. 
Chyba kloaki. Ciemno, tylko 
jakiś ogarek tli się na przeciw
ległej ścianie. Dobrze, że mój 
przewodnik ma ręczną latarkę 
elektryczną, bo w mrokach ni
czego nie możnaby dostrzec.

Z pierwszym blaskiem latar
ki

chwyta przerażenie.
Niemożliwe! A  przecież tutaj 
ludzie mieszkają! Czworo pra
wie nagich dzieci. Jakaś kobie
ta, jak się później okazało mat
ka, pośpiesznie przyobleka naj 
młodsze maleństwo, zupełnie 
nagie, w brudny łachman. Dzie 
ci, a raczej

szkieleciki dzieci 
patrzą na nas, jak na przyby
szów z nieznanych światów W 
przygasłych oczach czai się 
beznadziejna nędza.

— Proszę, niach pan patrzy! 
Przecież z pod brudu nie widać 
ciała dzieci! —  oświetlając pół 
nagą gromadę wskazuje mi to
warzysz.

Istotnie. Dzieci wprost oble
pione są błotem brudu. Na no- 
żętach i rękach widzę wielkie 
ciemne

rany, wyżarte przez brud. 
W łosy rozczochrane. Chyba ni 
gdy nie wygładzał je grzebień. 
A  matka, rozzłoszczona naszą 
niespodziewaną wizytą, próbu
je niezdarnie się tłumaczyć:

—  W czoraj „toto" myłam, a 
już się umorusało!...

Trudno wierzyć słowom mat 
ki, bo dzieci wyglądają, jakby 
nigdy nie były myte. To nie 
wszystko. Rozglądam się po iz
bie. Cztery ściany. W  iednej 
ścianie coś w  rodzaju okienka. 
W ychodzi ono na ciemny kory 
tarz. Szyby są wybite, zaś ot
wór zalepiono papierem. Pod
łoga powleczona jest grubą 
warstwą nieczystości. Pod ścia 
ną stoją dwa sprzęty, z wyglą
du przypominające łóżka. Tak 
je musiano kiedyś nazywać. 
Nie chcę oczom wierzyć! Aha, 
więc dzieci swoje 
potrzeby muszą załatwiać na 

łóżku!
Straszne!

Czyje to są dzieci? Matką 
ich jest 35-letnia Zofja Liszew
ska, właścicielka większego 
straganu, ojcem 44-letni Lud
wik Makowski, handlujący. Ro 
dzice. żyją „na wiarę . Najstar
szy chłopiec liczy 9 lat. Ten 
był chrzczony. Troje młod

szych nie przyjęło dotąd sakra 
[mentu chrztu. Najmłodszy chło 
Ipiec wkrótce skończy 3 latka.

Ojciec jest nałogowym pija
kiem. Stale bywa nietrzeźwy. 
Matka bardzo wcześnie rano 
wychodzi na targ i zamyka swe 
„pociechy" w  mieszkaniu. Dzie 
ci muszą więc przez całą dobę 
pozostawać

w tej ohydnej norze, 
nie oglądając nigdy słońca. Za 
pożywienie służy im. chleb su
rowe kartofle, buraki... O ciep
łej strawie nawet nie marzą. U 
więzione maleństwa muszą za
łatwiać swe potrzeby w miesz
kaniu. Jeszcze niedawno w 
tym „grobie" było pięcioro dzie 

ci.
Dwumiesięczne niemowlę ema 
rło z wycieńczenia!

Po tym opisie zapyta Czytel
nik, dlaczego władze nie zajmą 
się nieszczęśliwą dzieciarnią, 
skazaną na powolne konanie? 
Tu władze są bezsilne. Trosz
czący się o swój rejon komi
sarz W ojciechowski czynił za
biegi, by dzieci umieścić w  
przytułku. Daremnie. Rodzice 
dzieci żyją, więc 
przytułki są dla nich zamknię

te.
Jedno jest wyjście. Dla ratowa 
nia dzieci, rodzicami 
powinien się zająć prokurator.
Również piękne pele działania 
otwiera się przed Polskim K o
mitetem Opieki nad Dzieckiem. 
Kto ma serce, pośpieszy na ra 
tunek niewinnym maleństwom.

(W.)

DANIEL B A C H R A C H .

Siadami
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Za kulisami kabaretu
Nie odpowiedziałem mu ani 

słowa, aby będąc uprzedzony o 
moich podejrzeniach, nie po
krzyżował mi śledztwa. W y 
szedłem z kabaretu i pojecha
łem do iiotelu „Nord\ gdzie zą 
mieszkiwała panna von Kol
berg. Zapytałem portjera, czy 
jest w domu.

—  Panna von Kolberg dziś po 
południu wyprowadziła się z ho 
telu, o ile mi wiadomo wyjecha 
ła z Kijowa.

—  W yjechała? —  zapytałem 
zdumiony, a zarazem przerażo
ny. W szak podpisała zobowią
zanie o niewydałaniu się i zmu
szony byłem natychmiast wy
słać za mą listy gończe. Nara
żony byłem również na wielkie 
nieprzyjemności, gdyż tylko na 
skutek mojej prośby naczelnik 
zwolnił ją za zobowiązaniem.

—  Jestem pewny, że w yje
chała, bo zabrała swoje wszyst

•kie rzeczy i dorożkarzowi ka- 
’ zała jechać na dworzec.

Było już zbyt późno, by sko
munikować się z naczelnikiem. 
Udałem się na dv> orzec kolejo
wy. Dowiedziałem się, że w 
tym czasie ,kiedy opuściła ona 
hotel, odchodź1! pociąg w kie
runku Jekatyrynosławia i Sewa 
stopola.

Przez całą noc nie zmruży
łem oka. C zyżby jednak była 
winna 1 uciekła z obawy przed 
odpowiedzialnością? W  takim 
razie wpadłem przez moją łat
wowierność w ładną kabałę!

Po przybyciu rano do biura 
zameldowałem naczelnikowi o 
tem, co  zaszło. Nączelnik Ru- 
doj, który mnie bąfdzó lubiał 
rozłożył bezradnie ręce.

—• 1 cóz teraz będzie? Jabym 
naraz‘ e ire meldował'o tem wyż 
szej władzy, ale obawiam się, że 
poszkodowany sam narobi krzy 
ku i będzie jeszcze gorzej. A u- 
przedzalem pana, żeby pan nie 
\wierzył zbytnio ładnym dziew 
czętoin!

W idząc moją strapioną ininę, 
dodał:

— Niech się pdń uspokoi. Ja
koś ta sorawa pomyślnie się za 
łatwi. Nie obejdzie się oczyw i
ście bez nagany dla pana, ale 
postaram się jakoś pana wykrę
cić.

W  tej samej chwili dyżurny

wywiadowca wręczył naczelni 
kowi depeszę.

—  Oto odpowiedź od policji 
z Odesy. Miał pan jednak nosa, 
panie Bachrach, co do tego 
kupca leśnego, niech pan prze
czyta —  dodał, wręczając mi 
depeszę, Depesza brzmiała:

„Kupiec leśny nazwiskiem 
Natan Ostrowski nieznany, na
tomiast Ostrowski znany, jako 
podejrzane indywiduum, trud
niące się sutenerstwem".

Tu następował rysopis podej
rzanego, klóry całkowicie 
zgadzał się z rysop sem rzeko
mego kupca leśnego.

—  Pojedzie pan w tej chwili 
z jednym z wywiadowców do 
hotelu Europejskiego i sprowa 
dzi pan Ostrowskiego do urzę
du śledczego.

— Rozkaz panie naczelniku!
—  odpowiedziałem i szybkim 
krokiem opuściłem gabinet.

Była godz:na dziewiąta rano, 
to też spodziewałem się, że za
stanę go jeszcze w łóżku. Nie 
omyliłem się. Ostrowski spał 
kamiennym snem i kilkakrot
nie musiałem pukać clo drzwi, 
zanim mnie usłyszał. Ujrzaw
szy mnie zbladł.

—  Czego pan sobie życzy?—
—  zapytał.

—  W  sprawie kradzieży zę- 
garka zechce prn udać się ze 
mną do urzędu śledczego.

—  Oczekuję jednego pana w 
sprawach handlowych i mogę 
przyjść dop ero za godzinę.

—  Naczelnik prorił jednak, 
ażeby pan ze mną razem przy
szedł, oczekuje pana w bardzo 
ważnej sprawie.

—  Czy jestem może areszto
wany? —  zapytał.

—  A  czy ma pan powody oba 
wiania się aresztowania? —  za 
pytałem.

— Nic podobnego, tylko dziw 
ny mi się wydaje ten pośpiech.

Ostrowski zaczął się ubierać. 
Przez cały czas nie spuszcza
łem go z oka, by nie mógł 
zniszczyć jakichkolwiek papie
rów, które mogłbyby go zde
maskować. W reszcie pojecha- 
chałyśmy do urzędu śledczego 
zaprowadziłem go wprost do 
gabinetu naczelnika*

\ Wesoły Kącik «L JJ
W  ARESZCIE
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Areszt w przeciwieństwie do 
więzienia to, jak mówią, stali 
bywalcy, kara „honorowa’*. W  
areszcie odsiaduje się za pijań 
stw o, pobicie, obrazę i inne „ho 
norowe** D rzestępstw a.

—  Pan za co ma odsiadkę? 
—  pyta nowicjusza stały bywa 
lec.

—  Z braku drobnych 5 dni 
dostałem.

—  Niby dlaczego z braku 
drobnych?

—  Uważa pan, taksówką jeż
dżę. No ' licznik wybił 4 złote 
SO groszy, a ja nie miałem re
szty z 5 złotych. Pasażer na 
mnie z pyskiem, a ja, jak się 
nie odwinę, jak mu nie wydam 
reszty na odlew, to aż się no
gami nakrył, a  pan za co?

—  Ja też za resztę. Siedzia
łem ze znajomą na ławce przy 
skwerku. Panienka uczciwa i 
porządna. Powiada do mnie: 
Waluś, daj mi 5 złotych, bo dla 
dziecka bieliznę trza kupić". 
W yjm uję dziesiątkę i daję jej. 
A ona inowi: „YVeż se 5 zło
tych reszty z kasy." A gdzie 
kobita ma kasę —  wiadomo. W 
pończosze. W ięc sięgam ręką 
po forsę, a tu mnie władza za 
kołnierz! ..Jak pan chcesz —  
woła —  świństwa robić, to se 
pan pokój w hotelu wynajm*’. 
Dobry sobi e!Każdorazowo, jak 
mam resztę brać, będę sobie po 
kój w hotelu wynajmał!

Przedstawiciel „w yższych  
sfer", czyli, tak zwani przez 
stałych bywalców „lepsi goś
cie" tworzą odrębne towarzy
stwo.

—  Pan szanowny na długo?
—  Na 3 dni. Za propozycję 

handlową.
 v
—  Przyszedł do mnie pewien 

gość: „Pan —  mówi —  jest 
zdolny kupiec, a ja mam 300 
złotych kapitału. Zbogacimy 
się. Daj pan tylko jakąś pro- 
pozycję*1. W ięc mu zapropono
wałem, żeby mnie pocałował 
gdzieś... A pan szanowny tu 
pierwszy raz?

—  Piąty. I zawsze za pobi
cie.

—  Nerwy, co?
—  Gd;ittam  nerwy! D roży

zna, panie dzieju, wszystkie
mu winn i. 40 lat jestem, rzeźni 
kiem, .ale takiej drożyzny, jak 
ostatnio, nie było!

—  Co drożyzna ma wspólne 
go z aresztem ?1

—  Bo, panie dzieju, 20 lat te
mu, za Ruska, po pijanemu ob
lał człowiek gościa w knajpie 
gorącym  rosołem, 5 talerzy na 
głowie mu rozbił, a potem dał 
mu 10 rubli, albo 1 5 i była zgo
da bez sądu. A teraz? Do gęby 
wcale przystępu nie ma! Jak 
dać któremu w mordę, to albo 
taki honorowy, że o  zgodzie 
słyszeć nie chce, albo płać 
mu pięćset złotych I I trzeba

8 ni mi M
Panou/ie z magistratu 

jada do P aryża ..
Czytamy w ,,Gazecie Polskie!-*!

,,W) jazd delegacji w menie#* 
c ie> t 'y kaua miejska świeci PuS 
Kami tak, że niema na wyp-8^ 
zaległych i beżącycb  pens} j Ff* 
cowr.lkcm. gdy mlesto boryka s t 
z olbrzym em trudności;mi. gdy 
na warsztacie pracy sctrcrzP 
du znajdują się sprawy wymaga
jące natychm"astowego załatwi® 
n a —  wywołał jak najgorsze wr* 
żenie w mieście".

Taka wycieczka po złote runo <P- 
io  kosztuje. Z 50 tys. złotych pękme 
naszym dygnitarzom w *tol cy świa 
ta. Czy to koniecznie teraz, akurat 
właśnie w chwili obecnej składać #a 
leży grzecznościowe wizyty wladzoiP 
munrcypamym Paryża? Czy nie b)'i° 
by słjuszniej ów ciężko z obywaie* 
miasta wyprasowany grosz zostaw 
w kasie?

,,Express Poranny" również ude
rza na alarm z powodu miiej wyciec! 
ki o,ców miasta:

„Pracownicy miejscy, którym 
dotychczas magistrat n e wypl8'  
c .ł uposażeń, oblegają swój zwią
zek zawodowy i domagają się P® 
życzek z żelaznego funduszu. prz‘ 
znaczonego na budową „dom® 
pracowni ka miejskiego".

Fundusz ten jest ostatnim kap. 
talem zwią-ku...

W  tym samym czasie, gdy pra' 
cow n cy  sięgają do swych ostat
nich groszy, delegacja mag stra
ta ł Rady miejckiej na koszt mi* 
sta odbywa kurtnazyjną wyciec* 
ką do Paryża.

I cóż na to władze nadzorcze!
Ty mów, a ja zdrów. „G łow y" mis 

sta sieozą już od wczoraj w wagom®
I klasy i zachwycają się krajobraze#1 
n emieckim.

Maska.

Nihft ot przyjdzie
Takie to prawo natury, 
zgóry
dane wszemu
rodowi ludzkiemu
oraz zwierzętom [ ptakom,
rybom f rnkOm
także
cjakże...
wszelakim płazom, 
głazom,
kwiatuszkom ł drzewkom, 
chłopakom dziewkom — 
słowem: na lądzie i morzu, 
w przestworzu 
oraz tam, gdzie kto woli 
mech się miłością nasyci dowolL., 

SERVUS.

ATLANTIC
Chmielna 33 
p. 4, 6, 8, 10.15,

Pierwszy polski 
dźwiękowiec sezonu

IG— z  PAWIAKA
W roi. g!.: A. BRODZISZ, B. SAM
BORSKI. K LUBIEŃSKA, Z B A T ^ t" 

K A ,'J WĘGRZYN, K. JUSTJAN.

„ M A J E S T S C “
Nowy Swtat 43, Pocz o g. 6-ej.

odsiadywać! Na ten p r z y ^ j  
dałem w gniewie czeladnik0 
w gębę. 500 złotych zażąda* ^  
zgodę. Mówi, że się gęby Iia 
licy nie znajduje. 500 z ło t^  
Za 500 złotych 3 prosiaki 
pię, a on za głupią gębę c ,0. 
tyle! 1 przez tę drożyznę c / ‘  

wiek musi siedzieć. .
Napoleon
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Wstrząsająca tragedja z życia wyiszych sfer stolicy
— Służę księciu. Jakie to dzieło? —  spytał 

Gierlicz.
—  Dzieło ocalenia naszego dziecka. Mówię na- 

szego, bo ja je wychowałem i dałem moje nazwisko, 
a pan dał mu życie

Gienicz był do głębi wzruszony'. Rzekł w*ęc 
Uroczyście głosem, który głęboko przejął księcia:

—  Jestem do usług księcia. Proszę mną rozpo- 
rządzać.

1 zanim jeszcze książę zdołał coś rzec, dodał:
—  Książę mówi, że cierpiał przeze mnie. Otóż 

dość ciężko odpokutowałem za zło, kture popełniłem 
1 pokuta moja jeszcze nie jest skończona. Diugi czas 
oięczyiem się w piekle airykańsk.em. Bez iskry na
dziei. Ta, którą ukochałem, należała do kogo inne
go. Poiem umarła. Szukałem śmierci i ja... A le nie 
mogłem jej znaleźć, jak tego złota, które poszukiwa
łem daremnie... aby później zbogacić się... przez przy
padek...

uorzki uśmiech przebiegł po twarzy Gierlicza. 
Mówił Gaiej:

—  ran mnie znienawidził za mój grzeszny czyn. 
da pana —  me. Czyż mogłem nienawidzieć pana za

że pan kochał Marysię? Przecież jej nie można 
było nie kochać. Jeżeli wybrała pana, za moją, 
2resztą, raaą, jakiż więc mógłbym mieć do pana żal? 
A zwłaszcza po przeczytaniu listu Marysi do m ile, 
Pisanego chwilę przed śmiercią, który zastałem tu 
u Kunoewicza. Noszę go stale na sercu. Oto on. 
Broszę go przeczytać —  rzekł, podając list księciu.

Ks. Gorycki przez chwilę wahał s.ę; lecz cieka
wość przemogła i przeczytał

Czytając ten zagrobowy krzyk rozpaczy, ks. G o
tycki wzruszył się głęboko, Łzy trym ęły z oczu 
starca. Przeczucia matki sprawdziły się. Jej córka 
była nieszczęśliwa z winy swego przybranego ojca. 
widział ślady łez drogiej zmarłej na liście. Na ich 
ślady padły teraz łzy jego... I tak oto połączyły się 
ich bóle i żale...

Oddał list Gierliczowi w milczeniu. Gierlicz zaś 
Otówił dalej:

—  Zdążyłem jeszcze przybyć do Gorycz przed 
ślubem Miry, błagałem księżnę o niedopuszczenie 
do tego ślubu. Niestety, było już za późno. Mira 
kochaia już Jerzego. Zerwanie byłoby dla niej cio
sem nie do zniesienia. Nie nalegałem więc, ale ślu
bowałem pamięci zmarłej jej matki, że odtąd poświę
cę cale swoje życie czuwaniu nad Mirą, chronieniu 

•i®j od złego...

—  ... że leż nie zwrócił się pań wtedy do mnie... 
—  rzekł ks. Górycki z w y zu te  m

—  Uczyniłbym to, choć wiedziałem, ileby nas to 
kosztowało, znaleźć się nagle oko w oko. A ’ e cóż, 
kiedy widziałem, jak Mira już była zakochana w Je
rzym. Pomyślałem sobie również, że może jej urok 
nawróci go i sprowadzi na drogę poprawy. W znie
ciło to we mnie iskierkę nadziei...

—  Niesłusznie...
—  Któż to mógł przewidzieć? Potem już prze

stałem w erzyc To też nie odstępowałem Miry ani 
na krok, co najbardziej jej się przydało podczas pod
stępnej zasadzki barona Szulca. Nie wierzyłem rów
nież w pozorne nawrócenie się Czarskie go po powro
cie na wieś, to też umyślnie się tu osiedliłem, aby na
dal czuwać nad nią i... nad wszystkimi, którzy są jej 
drodzy...

Przy tych ostatnich słowach Gierlicz spojrzał 
przenikliwie na księcia...

Było to ostrzeżenie, które ks. Górycki zrozumiał 
odraza

—  Ani razu nie wspomniałem Mirze, —  ciągnął 
Gierlicz —  kim dla niej jestem. Nawet zaprzeczy
łem kategorycznie, jadowitym podszeptom Szulca, 
Milczenie to jest dla mnie męczącą katuszą, ale nie 
chcę go przełamać za nic na świecie. B.ada temu, 
kto poosun.e dziecku jakiekolwiek wątpliwości 
o czci jej matki. W ystarczy mi, że ją choć zdała 
oglądam, że choć z oddali słyszę ecńo jej g łosu .. 
Niech więc ta tajemnica będzie pilnie nadal strzeżo
na. Oto wszystko, co  chciałem księciu pow edzieć. 
Proszę mi rozkazywać. Może obecność moja jest 
ks;ęciu niemiłą? Proszę rzec choć jedno słowo. 
Zniknę stąd natychmiast. Choć Bóg jeden wie, ile
by mnie kosztowała... rozłąka z Mirą...

Książę Góryck, odparł uroczyście:
—  Nie. Może pan tu zostać. Dziś między na

mi niema już miejsca na nienawiść, Musimy połączyć 
nasze wysiłki, aby uchronić nasze dziecko od złego. 
Tem bardziej, że opieka ta M.rze jest wciąż potrzeb
na...

—  Pow.edziałbym nawet: dziś, bardz:ej, niż kie
dykolwiek —  dodał Gierlicz, —  bo Jerzy jest zdolny 
do wszystkiego... I teraz właśnie coś knuje straszli
wego... coś zbrodniczego... Już jestem na tropie...

Ks, Górycki westchnął głęboko, mówiąc:
—  W ięc jest jesztze gorzej, niz przypuszczałem.
—  Należy się obawiać najgorszych rzeczy ód te

go człowieka bez czci i wiary. A by się uchronić od

nędzy, nie colrye się przed żadną podłością... nawet 
zbrodnią...

Na dowód tego pokazał księciu siałszowany 
przez Jerzego p-zeuaz Poczem rzekł:

—  Mira wie o tem wszystkiem. Rzuciło to cień 
na jej miłość ku Jerzemu, ale jeszcze nie przyćmiło 
jej całkowicie, Natomiast już... śmierć Stefy... wzbu
dziła w niej pewne... mojem zdaniem uzasadnione 
podejrzenia... i bodajże już ją wyleczyła z tej nie
szczęsnej miłości. O ileby była możność unieważ
nienia tego małżeństwa, za cenę choćby bardzo w y
soką, zdaje mi się, że to byłoby najlepsze wyjście 
z sytuacji. Chyba, że książę zaproponuje co innego...

—  Muszę się jeszcze namyśleć, proszę p a n .. 
Tym razem tyle tylko panu powiem, że nabrałem g o  
pan? wiele szacunku, bo wietzę, że z pana jest czło
wiek prawy . uczciwy... Zdobył pan moje zaufanie 
o tyle nawet, że zwierzę się panu z pewnej rzeczy... 
W  obawie o przyszłość Miry sprzedałem wszystko, 
co mogłem z moich nieruchomości. W  podziemiach 
zamku góryckiego schowałem miljony, o czem wie, 
oprócz mnie, tylko mój wierny sługa Bartłomiej. Tam 
właśnie jest cały mój majątek. Po mojej śmierci pan 
jest powołany do czuwania nad naszą wspólną córką. 
Liczę na to, że pan mi pomoże w naprawieniu zła, do 
którego przyłożyłem ręce. Jutro wrócę, aby panu 
powiedzieć, jak postanowiłem postąpić.

Uścisnął rękę Gierliczowi i pożegnał się z nim 
do jutra...

Okazuje się wszakże, że niepewne są ludzkie 
plany nawet na dzień następny. Nie w naszych rę
kach są nasze losy... Przeznaczenie ma swoje dróg* 
tajemne, krzyżujące niekiedy nawet najwznioślejsze 
plany...

Jerzy kończył ostatnie przygotowania... Na 
chwilę wpadł do i ontowicza, choć wiedział, że Fon- 
tow tez niedawno wyjechał do lasu na spacer. Może 
właśnie dlatego? Powiedział służącemu, że chwilę 
zaczeka.

Gdy nikogo r.ie było dookoła, zbliżył się cichut
ko do skrytki, w  której Fontowicz przechowywał 
starannie swą truciznę japońską, o której wiadomo 
było, że jeden pyłek wystarcza, aby człowieka za
bić... Szybkim ruchem zabranego ze sobą wytrycha 
otworzył skrytkę.

Dalszy ciąg nasiąpi.

JAK ŻYJE P R A C U J m  WARSZAWA ?
dietka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 

zawodach i rzemiosłach stolicy

D z i e n n f k a r z e
%'iystcncja p sma i egzystencja dziennikarza. —  Co to znaczy pracować dla Czytelników? 

Niepowołani przedsiębiorcy —  O prawo dia dziennikarstwa. —  W szystko dla Czy,.eln-ka!

, Qst.?,tnim razem przedstawili nie kupno dziennika, gdzie wre niebawem przerwać ich wyda- 
' y zarys pracy dziennikarskiej 'szcie niesposób sobie wyobra- wanie, nie uregulowawszy nale

2nac?
HNeinika, streszczeniu, nie 

ai‘lc się w troski tego zawo-

Hał

cznein, zrozumiałem d la :zić człow.eka, któryby mógł o-
byc Się bez dziennika! To też 
tam p.sma są zamożne, dzienni 
karze doorze usytuowani, a re 
dakc.e mogą sobie pozwolić na 
angażowanie świetnych, głoś
nych p.ór i oddawanie ich do 
dyspozycji miljonpwych rzesz 
Czytelników. Więcej jeszcze: 
tam pismo stać na to, aby na-

^i-óry, jak inne, ma ich n e 
bczym m y to teraz 

ece wszystkiem, podsta-
 ̂ aaierjalne zawodu dzienni 

c£rskiego op erają się na kru- 
. -h podsiawacn. Dziennikarz 

z p.ora, oacanego na usiu- 
m  . cnnil«V Ł^zystencja jego przykład w  razie wybuchu woj 
« « ei'na ie3t °d  takiej, czy innej !ny na Dalekim W scaouzie, n.e- 
sj^stencji aziennika, mnemi i zwłoczn a wysłać na teren 
cz tęgo, czy publiczność ■ walk swego korespondenta...
^ytuje dzienniki, czy też są o-J Stać je też na utrzymywanie

swych przedstawicieli w stoli- 
. ( cach i ważniejszych ośrodkach 

lęj f b l s c e  i porównamy stosun-; całego świata, skąd donoszą o- 
.P o lsk ie  z zachodnio - euro- ni —  piszą, lub telegrafują —  

iemi —  to niedostatek wiadomości o interesujących

t <el niepotrzebne. Jeżeli pod 
ty P Względem rozejrzymy się

* i

fe itki
V  ( ______ [

^ c i .  Gdzież nam ao takich na i

4yI
- 2 okaże się w całej jaskra- Czytelników wydarzeniach.
Pr V  VJUZlt!z nam ao TaKicn nai Na to wszystko w Polsce mo 

stosunków francus- gą sob e po~woiić tylko nielicz 
gezie dzienniki odb ’jane ne pisma.

Ze zdumiewającą też śmia-jjęi ty  ilościach miljonowych, 
H)p.Ie kupno rannego biletu doUęi _
M ra (kolejki podziemnej w
S ż u ) towarzyszy nieodłącz-

łością zabierają się różni „busi- 
nesman’i“ do zakładania róż
nych nowych pism poto, aby

żności, przedewszystkiem, po
tulnym i lekkomyślnym praco
wnikom pióra. Takie próby o 
panowan.a opinji publicznej 
przy pom ocy dziennika bez po 
siadania w tym celu już niedo
statecznych lecz wręcz minimal 
nych środków pieniężnych, obfi 
iowały szczegoinie ostatnie cza 
sy. Całe szczęście, że publicz 
ność n e dawała przysti pr róż
nym prasowym geszefciarzom, 
nie mających kwalifikacji ani 
małerjalnych, ani też moral
nych. Na placu pozostali tylko 
pokrzywdzeni pracownicy pió
ra.

Bo niedość jest mieć pienią
dze dla utrzymania pisma przy 
życiu. Można mieć n .ljony i 
tak ich stracić, że dymu po 
nich nie pozostanie. Potrzebny 
jest charakter, rzetelna war
tość tego, co Czytelnikowi daje 
się do czytar a A by zaś to dać 
trzeba wejść między Czytelni
ków, poznać ich dole i niedole, 
przejąć się niemi i z orzeięciem

tem dla nich pracować. Ot tak 
choćby, jak to Codziennie czy 
nią „Ostatnia W iadomości".

Niedostatek zawodowego 
dziemkarstwa, oprócz słabo ro 
zwiniętego w  Polsce „nałogu" 
czytania gazet, powiększają też 
mnożące się kadry pseudo-,,re
daktorów", w  gruncie rzeczy, 
nieraz zwykłych opryszków, że 
rujących na pewnych zwyczajo 
wych uprawnieniach zawodu 
dziennikarskiego. Dzieje się 
tak z tego powodu, że dotych
czas menia w Polsce żadnego 
prawa pisanego, któreby okreś 
liło pojęcie zawodu dziennikar
skiego i w  ten sposób uniemoż 
■lwirło wdzieranie się doń jed
nostkom nie mającym kwalifi- 
kącyj

O wydanie takiego prawa oa 
dawna starają się organizacje 
dziennikarskie t. zw. syndyka
ty, Zrzeszone w  Związku Syn
dykatów Dziennikarzy Pol
skich, Były czasy, że zdawało 
się, iż Rząd wniesie takie pra
wo do Sejmu, Niestety jeszcze 
się to nie stało.

Co do syndykatów dzienni
karzy to, zdaniem naszem mają 
one pewien brak. Oto przyimu 
ją one dziennikarzy po kilku 
latach pracy. Tymczasem w  re
dakcjach pracuje zawsze pew 
na ilośf ludzi luźno. Należałoby 
tych ljjŁjłzi również przyciąg
nąć dcS tiyndykatii. chociażby, 
dla ce ^ w  organizacyjno - reje
stracyjnych, W  pewmych ko
łach nurtuje też myśl utworze*

ma pewnego bloku pracowni- 
ków przemysłu wydawniczego, 
w  którym znalazłyby się razeuł 
organizacje dziennikarzy, dru
karzy i pracowników admini
stracji.

• • •
Młode pokolenie dzienikarzy 

szkok Wyższa Szkoła Dzienni
karska, istniejąca od kilku lat 
w  Warszawie. Starsi mają ogol 
ne studja i lata praktyki.

Zarobki dziennikarzy można 
podzielić na kilka rodzajów. 
Stała pensja od 250 do 2.000 z ł , 
stała pensja i od w.ersza, lub 
wiadomość, wydrukowanej (pep 
sja 200 —  300 zł., od wiersza 10 
gr., lub od y/iadomości od 3 dc 
15 zł.), tylko od wiersza (od f  
do 20 gr), tylko od wiadomości 
lub artykułu (3 do 50 zł.). Opła 
ta od wiersza, wiadomości, czy  
artykułu zależy od wielkości 
wiersza (ilość liter), znaczeuiU. 
danej, wiadomości dla CJkrirelni- 

j ków, czy, wreszcie, tematu i 
długości artykułu. Zdaiza cię, że 
nieraz za kilkuwierszową wia
domość możfta więcej zarobić, 
niż za kilkudziesięciowierszo- 
wy artykuł. Słowem —  najwię
kszym miernikiem o ceny „to - 

’ waru" jest to, ile on interesuje 
Czytelników. Ku temu zdąża 

I cały zespół pisma: dziennikarz, 
drukarz i pracownik adminUtra 
cyjny.

Ku temu również zdąża 
sprzedawca gazet, o  którym — 
następnym razem.

J. SybinkL
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K R O N I K A  K R A K O W A
Czwartek: św. Teresy.
Piątek: św. Gawła.
W schód słońca o jj. 6.17, zachód 17.15. '

Stan pogody:
Zamach samobójczy na plantach.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem, 
gdzieniegdzie przelotne deszcze i duże 
prze,aśnienia, chłodno, umiarkowaae 
wiatry zachodnie.

Przepowiednie astrologiczne.
Wpływy naogół mieszane, przy uwa

dze m >żna jednak uniknąć niepowodzeń.
Bardzo dohry dzień dla kupowania 

losów na loterją, oraz spraw finanse 
wych i spadkowych.

Sprawy serca pod znakiem zapytania, 
nieporozumienia, niezbyt miłe listy.

Z dniem dzisiejszym zaczyna sią 
okres dodatni dla ur. od 24 październi
ka do 22 listopada i trwa do 7 listo
pada b. r.

Powodem nędza i choroba piersiowa.
Na plantach u wylotu ulicy 

Sławkowskiej i Długiej, usiłował 
popełnić samobójstwo przez wy
picie kwasu solnego, Szawan Sta

nisław lat 29, zam. Wita Stwo
sza 18.

Powodem zamachu samobójcze
go był brak środków do życia

i nieuleczalna choroba piersiowa.
Pogotowie ratunkowe prze

wiozło go do szpitala św. Ła
zarza.

Teatr miejski i „Krąg interesów".

Bagatela: „10-ciu z Pawiaka". 
Cerao i „Pierwszy pocałunek". 
S w it: „Z łota młodzież". 
Światowid: „Czerwona zemsta". 
Uciecha: „K ról bulwarów".

Krwawy łańcuch zbrodni.
Rozprawy przed przysięgłymi w listopadzie.

Listopadowa kadencja Sądu 
przysięgłych w Krakowie roz- 
poczn.e się 3 l.stopada b. r. Na 
tej rozprawie rozpatrywane będą 
następujące sprawy:

dwóch wywiadowców policyj- I o poderżnięcie żonie gardta. 
nych w ul. Senackiej, ś. p. Mik- j  Ostatnia z wymienionych spraw 
ruta i ś. p. Bukowskiego, sp ra -: spadła z wokandy sądu przy-
wa Capa o zamordowanie j  sięgłych we wrześniu, celem

Głośna swego czasu sprawa | izwagra, Stanca e zamordowa- i poddania oskarżonego badaniom 
Makowicza który zamordował nie siostry, a wreszcie Ziętka i lekarsko-sądowym.

Radjo.
Godz. 15,05 Kom. z Warszawy, 15,25 

..Najnowsze wydawn-ctwa", 15,45 16,40 i
Transmisje z Warszawy, 16.40 Płyty, 
17,10 Odczyt, 17,35 Koncert, 18,1U Roz
maitości, 19,00 „Gawędy podhalańskie", 
19,15 Płyty, 19,25 Program aa dzie . na
stępny, 19,30 „Skrzynka pocztowa, 19,45 
—20,30 Transmisje z Warsz. 22,30—22,15 
Koncert europejski z Budapesztn, 22,15 
Płyty, 22,40—24 Transmisje z Warszawy.

Bezczelność złodzieja.
Niezwykłe przygody opryszka.

Nocny dyżur aptek:
Rynek 43, Gertrudy 1, Krowoderska 

74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Bro
dzińskiego 1.

‘ Smaczne obiady'
n a m ańle i

[s 2 dań 1 20 s 3 dań 1.50 wydaje <

K arm elick a  17. Tel. 157-43i
Bufet obficie zaopatrzony 

] Vieczorem koncert muzyki salonowej fi 
Lokal otwarty do 2 w nocy.

"IZ aą*uwijO[j jeąajj  ̂ siui
-jijmo3J[A:j ipAjoizęcj.z znj nUE[iaj qnj 
Bina 'cji aindn3)BZ Az-id Apzsjj buiAzi;o 
Apzal taooosj op qnj aMerueSuisą 
aiupods O K H V Q  19 S O N Z 3 V H

W o b e e  c iężk ich  cza só w  pierwszo
rzędne doborowe obiady mięsne z 3 dań 
tylko zł. 1.60 łącznie z obsługą. Restau
racja „Gronner" plac Dominikański 5.

Tydzień Gdańskiej Macierzy 
Szkolnej.

Tydzień bieżący poświęcony 
jest propagandzie G d a ń s k a  
i Gdańskiej Macierzy Szkolnej. 
Na podstawie rozporządzenia Ku- 
ratorjum we wszystkich szkołach 
wejewództwa Krakowskiego od
bywają pogadanki o Gdańsku. 
W  sobotę 17 bm. odbędzie się 
w sah Domu Żołnierza o g. 17, 
Wieczornica Gdańska dla mło
dzieży, której program również 
wykonuje młodzież szkolna.

W  niedzielę 18 bm. odbędzie 
się o 11.30 w połudn.e w sali 
Domu Katolickiego „Uroczysta 
Akademja Gdańska", na której 
przemawiać będzie poseł polski 
na Se»m Gdański p. Erazm Czar
necki. — Wstęp na Akademję 
wolny.

W  połowie sierpnia patrolu-, 
jąc posterunkowy spostrzegł na 
plantach jakiegoś osobnika, któ
ry na widok jego zbiegł w ul. 
Kopernika. Posterunkowy użyj 
wówczas broni, nie udało mu się 
jednak ująć uciekającego.

O becnie policja zdołała ująć j  
owego uciekiniera, którym był j  
niejaki Stefan Pułka, karany sz e -1

reg razy za kradzieże i w łóczę
gostwo. Ostatnio dokonał kra
dzieży z włamaniem do składu 
skór i obuwia w Lipnicy, pow. 
Bochnia, szeregu drobnych kra
dzieży, oraz kradzieży portfelu 
z 300 zł. drzemiącemu na plan
tach Adolfowi B. z Krakowa.

Po tej kradzieży, zgłosił się 
lokalu przemysłowym okra

dzionego, Adolfa B., Pułka, ofia
rujący mu sp,zedaż rewolweru, 
w którym ten rozpoznał swoją 
własność. Zaskoczony A dolf B. 
oświadczył opryszkowi, ie  re
wolwer ten został mu przed kil
ku dniami skradziony. Wtedy 
Pułka zw ał i dopiero teraz 
wpadł w ręce policji.

w

Tanda kasiarzy daje znowu znak życia.
W nocy niewykryci na razie do biura tirmy Federowicz Pa- Spłoszeni zbiegli tą samą dro- 

sprawcy dostali się przez furtkę ; lugay, skład win, gdzie usiłowali gą z powrotem, nie zdoławszy 
od ulicy Krupniczej do sali Se- rozprnć kasę ogniotrwałą. nic zabrać, 
minarjum żeńskiego, skąd weszli

Skąd złodzieje wracali?
Schwytana szajka włamywaczy.

Zając Bolesław zam Pasterska i ży zostali przez posterunkowego 
16, zgłosił do policji, że w cza- w Podgórzu ujęci gdy powracali 
sie jego nieobecności włamano wraz zfi skradzionym ł u p e m ,
się do jego mieszkania i skra
dziono mu garderobę wartości 
500 zł.

w osobach : Widły Szczepana,
lat 27, Marszałka Józefa, lat 24,

Sprawcy wymienionej kradzie- Kohna Ludwika, lat 22, Gąsiora

Józefa, lat 28, z Prokocimia.
Przytrzymani są podejrzani 

o szereg innych kradzieży mie
szkaniowych. Skradzioną garde
robę w całości odebrano i zwró
cono poszkodowanemu.

Nieznaczna zniżka cen pieczywa.
O d 15 bm. obow.ązują nastę- pszenno-żytn .ego 45 gr., za bułkę 

pujące ceny chleba i pieczywa polską (wodną) o wadze 6 l/ 3 dkg.

Nie wątpimy, ze szerokie m i
sy publiczności pospieszą w nie
dzielę do Domu Katolickiego, 
aby w ten sposób zamanifesto
wać swoje p r z y w i ą z a n i e  do 
Gdańska.

białego:
Za 1 kg. chleba jasnego ży

tniego 41 gr., ciemnego żytniego 
34 gr., (zniżka 2 gr.), pszenno- została waga o 
razowego 43 gr. (zniżka 2 gr.),

5 gr., wiedeńską i warszawską 
o wadze 5 1/ ,  dkg. 5 gr.

Przy bułkach
/ 2

podwyższoną
dkg.

Podział miasta na 10 okręgów sanitarnych.
Z dniem 15 bm. wchodzi w 

życie nowy podział m asta na 
10 okręgów sanitarnych. Do 
ważniejszych zmian należy pro
wizoryczna zniesienie I-go Okrę
gu, obejmującego dotychczas 
dzielnicę „Śródmieście" i przy
dzielenie północnej części Śród
mieścia po ulicę Szczepańską 
i Mikołajską do Okręgu Iii-go 
(Dr. Zopoth), środkową po ul. 
Franciszkańską i Dominikańską 
do Okręgu Ii-go (Dr. Gólski),

w końcu południową do Okręgu
IV-go (Dr. Wemsberg). Okręg
V-ty tj. dzielnicę „Kazimierz" 
obejmuje lekarz miejsici Dr. Si
korski. Dz.elmce „Podgórze i 
Płaszów" stanowić będą Okręg 
X-ty (Dr. Pisek). Dzielnica „Lu
dwinów przyłączona do Okręgu
VI-go (Dr. Zamorski).

Zmiana ta ma charakter pro
wizoryczny, a wywołana została 
względami oszczędnościowemi.

Baraki w niebezpieczeństwie.
Na ul. Kalwaryjskiej, kierowca 

samochodu ciężarowego Kr. 34441 
Lis W ojciech, wskutek nieostro
żnej jazdy najechał na parokonną 
furmankę naładowaną burakami, 
powożoną przez Rumiana Michała 
zam. w Prokocimiu Nr. 14, pow. 
Kraków. —  Przy furmance 
stało złamane tylne koło.

zo-

VI. doroczny wyścig kolarski 
o puhar P. Z. G.

odbędzie się w niedzielę d. 18 
bm. na trasie Kraków— Myśle
nice— Gdów— Bochnia—N iepoło
mice— Kraków (\\1 km.J. Start 
o godzinę 8-mej rano na rogatce 
mogilańskiej, meta na rogatce 
wiehekiej.

Cboroby zakaźne w Krakowie.

Stan chorób zakaźnych w cza
sie od 4 do 10 bm. przedstawiał 
się następująco: wypadków szkar
latyny zanotowano 9, dyfterji 5, 
tyfusu brzusznego 6, odry 3, ró
ży 1, ospy wietrznej 1, kokluszu 1.

D rolter& r f a » o 'J 'Skład Apteczny -  —
B R A C IA  FINDER „

K r a k ó w ,  Rynek GW^Bf
Telefon Nr. 137-85. 

Poleca: Specyfiki apteczne,P.^ 
bory chirurgiczne, wody 11 i 
ralne oraz artykuły kosmety 

po cenach zniżonych*
P. T. wojskowym i urzędu 

udziela się 10°/o rak8*’ ^

Buciki zniknęły z przedp0^

Na szkodę I. Fiszera
Grodzka 43, skradziono * Pr,
pokoju parę półbucików mSs 
wartości 63 zł.

Pożar piwniczny*

Straż pożarną wezwano „ i 
Józefa 5, gdzie wskutek P0̂  j 
cenią niedopałka papierosa P ^  j
okienko piwniczne, z a p a li  j
w piwnicy Dawida Langera P. ■}
' _ __  i* o . * _• s  tiśras1źne worki. Straż ogień u:

Kradziei polna.
i
i

za IV. Bastjonem przy °1*.

Rosołowi Józefowi, zam- 
Grottera 66, skradziono *

miennej kapustę włoską 1 
wartości około 400 zł.

Okradziony w
Stolarski Władysław, zam* P^ 

ul. {^Czarnowiejskiej, z? l° slsgjt' 
policji, że skradziono mu z 
ni na boisku Krakowskie?0̂ !*  
bu Tennisowego przy ul* j(jtt 
nowiejskiej naprzeciw Par^Uf0^i i | 
kowskiego, walizkę z gar j cZjiei I ti 
aparat radjowy i 140 zł* *4  ̂ *
wartości 220 zł. f

icyN agłe zasłabnięcie na 11
Pogotowie ratunkowe ^ e i\?

’ • do 1

, *

no na ul. św. Tomasza ktf :leny Serafin z Cholerzyna> "o ju 
nagle zasłabła. Przewie2'011 
do szpitala św. Łazarza.

Wysokie odznaczeni0
Krakowianina*

Międzynarodowe Towairtf5
sądowo-lekarskie w Chic*? 
dało jednomyślnie godność # 
ka honorowego prof. *-* 
WachholzowI z Krakowa*

Uroczystości w szkole *
nomiczno-handlowej*

Młodzież Szkoły Ekonomi Jfl 
Handlowej obchodziła 0 ^  
kilka podniosłych ur° cZ?v̂ »ff'! 
Pierwszą z nich było 
świetlicy dla uczenie, 
męska zas obchodziła , 
fnćr utworzenia hnfca SZR
W  czasie jej dyrektor S'

Bi

prof. dr. T. W roniewicf.^aj 
sadniał przymus nal®ze <̂rî  
hufca, a kierownik pe<ja^.vjrł0s,.’ 
hufca mjr. Felsztyński ,/e11;,
ciekawy referat „O  zn.̂
ideowości przysposobię*1. 0inr,
skowego". Wreszcie t cte\  '
uroczystością było 
pamięci byłego dyrektor cf0 
śp. Józefa Kanenberga P° jjfl' 
z otwarciem świetlicy j®®: Vy. 
nia dla młodzieży sJa
czystość rozpoczęła ^  j, 
za duszę śp. dyr. Ka.n 
poczem młodzież 
grob jego, gdzie prze 
W roniewicz, podnosz4c 
działalności dyr. K*1* ^  p  ̂
i stawiając Jego osobę 
kład młodzieży

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA t Kraków, ni. Na Gródku 2. —  Telefon 104-82 (od godz. 8 —  11 w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz nam. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Pojzukiwania pracy —  10 groszy za wf

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drnkarnla Monopol, Kraków, N*


